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0 d Redakcji
Ażeby zadosyć uczynić wzrastającym potrzebom 
naszych czytelników, zamierzamy rozszerzyć dział 
naukowy i literacki w Społeczeństwie, jako też 

wprowadzić szereg ulepszeń technicznych.
W tym celu powołaliśmy dotychczas do najbliż­
szego współpracownictwa pp.: J. Wł. Dawida,
W acław a N ałkow skiego, Ludwika Krzywickiego, Ja - 
nu sza  K orczaka, W acław a W róblewskiego, Henryka 

L ukreca, J . M. M uszkowskiego.
Dokładna zapowiedź zamierzonych prac i szczegó­
łowa lista stałych współpracowników  zo­

stanie ogłoszona we wrześniu r. b.

ZMIERZCH LOJALIZMU.

D ziw ni są ci realiści. Ludzie, k tó rzy  m ówią na 
różne tem aty , lecz o k tórych  „nigdy tem aty  nie m ó­
w ią”. P . Ludw ik S traszew icz znów gaw ędzi jak  s ta ry  
zeg ar gdański, opow iada —jak  by ło  ongi, jak  być po­

winno, czasem  uderzy m ocniej — w ybija z patosem  
wielką godzinę pokoju i p rzym ierza stronnictw . „K to 
dziś, w godzinie próby, przyczyni się do zaprow a­
dzenia pokoju w ew nętrznego, tego  potom ność w dzięcz­
nie w spom inać b ęd z ie” *) N ow y akord  w starodaw nej 
m uzyce ugodow ej. I  cóż go w yw ołało? O to, że 
„wstecznictwro zjednoczyło się z nacjonalizm em , i dą­
żą w  trzeciej D um ie p ro s tą  d rogą , nie krępując się 
w cale jakiem ikolw iek w zględam i do zaspokojenia sw o­
ich  pożądań. Co ty lko zech cą—uczyn ią” . tiCo dzień 
dom agają się nowej ofiary. Szukać jej będą  na pó ł­
nocy  i na p o łu d n iu ”. D la  nas to nie nowe. Że „sy­
tuacja  polityczna w państw ie rosyjskiem  w yjaśniła się 
zu p e łn ie” o tern w iedzą już daw no ci wszyscy, wt R o ­
sji i K ró lestw ie , k tórzy  jeszcze w w ieku ubiegłym  od­
rzucili na zawsze to łsto jow ską zasadę „niesprzeciw ia- 
n ia  się złem u”. P . Ludw ik S traszew icz w uniesieniu 
pokojowem  zapom niał w idocznie, że starzy  realiści 
hołdow ali i hołdują tej zasadzie od chw ili sw oich n a ­
rodzin, że przyszli na św iat w P o lsce  po to, b y  w ła­
śnie tak ą  ro lę spełniać i każde śm ielsze słow o i p o ­
stępek  chrzcić mianem w ichrzycielstw a i bezm yślne­
go rokoszu, k tó ry  nieprzysto i ludziom  dobrze ułożo­
nym, w ychow anym  i dobrze w głow ie m ającym . Lecz 
ułożenie tow arzyskie n ig d y  nie m iało w pływ u na 
ułożenie polityczne. D ziś zaś tw órczość polityczna 
nie p o leg a  jedyn ie  na „nieopuszczaniu rą k ”. A żeby 
wznieść się na szczyty tej tw órczości nie w ystarcza ją  
p rzygodne koncepcje, zalecane od czasu do czasu 
przez realistów , nie w ystarcza  rów nież bezpodstaAvny 
ogólnik, że „nieszczęścia i n iebezpieczeństw a zbijają 
zdrow y n aród  w jedną so lid arn ą  grom adę, silną za­
pałem  i w ytrw ałością, spó jną zaufaniem  w zajem nem ”.

*) Artykuł, drukowany w Słowie, p. t. „Wobec panującej nocy”.
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W a lk i s tronn ictw  nie są prow adzone w celu zadow o­
len ia  am bicji prow odyrów , jak  m niem a p. S traszew icz; 
rezygnując z ty ch  am bicji, nie usuw a się jeszcze tem  
sam em  przyczyn  w alk ty ch  stronnictw , k tó re  w yra­
żają dążenia różnych  odłam ów  społecznych, o czem 
od n iejak iego  czasu w iedzą już ludzie naw et elem en­
ta rn ie  pod w zględem  politycznym  w ykształceni. Za­
pału  i w ytrw ałości nie w zbudzają nieszczęścia, o sile 
dążeń oddzielnych  grup  spo łecznych  stanow i głów nie 
ich  w łasna m yśl po lityczna, k tó ra  jedynie w okresach  
„nieszczęść i n iebezp ieczeństw ” nie słabnie i n ie po d ­
leg a  w ypaczeniu  na  w zór m yśli politycznej lojalizm u 
i ugody. P . L udw ik  Straszew icz, w patru jąc się w „noc 
p a n u ją c ą ” i szukając w niej św iatła k ierow niczego— 
chw ytać się m usi tak  złudnego oparcia , jak  „so lidar­
na  g ro m ad a7’. I nic innego  realistom  nie pozostało . 
W idząc, że p rzedm io t ich  nadziei, podstaw a ich d ą ­
żeń ug*odowych, bez w zględu na afek ty  lo ja listyczne— 
szuka bez p rzerw y  now ych „ofiar na pó łnocy  i na 
p o łu d n iu ” i n ie m yśli zg o ła  o w yrazach łask i i Czułej 
op iek i,—realiśc i zm uszeni są zw rócić się ku w łasne­
mu społeczeństw u i k rzyknąć mu „rąk nie opuszczać!” 
w ów czas, k ied y  ich  ręce  spoczyw ają w natu ra lnym  
bezw ładzie. U g o d a  z ja łow ych  nizin w łasnej p rze­
szłości stacza  się bez oporu  w  przepaść ostatecznej 
zag łady . N a P e te rsb u rg  w ięcej realiśc i liczyć nie m o­
gą. W ia ra  w opiekuńczą dłoń rządu rosy jsk iego , ce­
chu jąca w yłącznie ducha p a rtji ugodow ej, — w iara, 
odm ierzająca realistom  osobliwe stanow isko w naszem  
spo łeczeństw ie,— (sprzeczne aż do w yłączenia zupełnego 
ze stanow isk iem  tego  odłam u, k tó ry  w ubiegłej epoce 
p rzem aw iał i w ystępow ał w im ieniu w łasnem  i ca łego  
n aro d u )— dziś znika, w ytrącając  zarazem  lojalizm  polski 
z rów now agi i rzucając go na g łuche bezdroża. D la 
teg o  też p. S traszew icz zastanaw ia się dziś w łaśnie, 
jak  się m a „ratow ać, jakiem  się w tej nocy  czarnej 
św iatłem  k ie ro w ać“. P rzy k re  chw ile rozwagi! Podjąw - 
szy spuściznę po lityczną Lubeckich i W ielopo lsk ich  
i pom nożyw szy ją  w dw ójnasób przez p rzeciąg  kilku­
dziesięcio le tn iego  okresu ,—dziś ci spadkobiercy , s tan ąw ­
szy u p ro g u  bankructw a, szukają ra tunku  i nowej 
w iary  politycznej. Zw racają się do społeczeństw a 
i odw ołują się do ufności wzajemnej, schodzą do tego  
społeczeństw a, k tó re  go tow e je s t im w ytknąć w k a­
żdej chw ili szereg  aktów  pon iżających  i n a  ich zg ię­
tym  karku  nak reślić  d ek re ty —upadku, grom adzone na 
szpa ltach  ich w łasnego  „K raju “, „S łow a“, g łoszone 
przez m ężów u g o d y  w W arszaw ie, na  L itw ie i Podolu . 
N ie m ogąc przez szereg  dziesięcioleci pozyskać mas 
dla  sw ego p rog ram u  i sposobów  działania , pozbaw ieni 
o rgan izacji, zresztą  zbytecznej w p racy  oczekiw ania 
n a  dow ody op iek i i n a  ob jaw ienia łaski,—m ogli s ta ­
now ić jedynie pew ien ośrodek polityczny, n iezbędny  
d la  dek lam atorów  publicystycznych  i p o trzebny  d la  te ­
go k o ła  a ry sto k rac ji naszej, k tó ra  nie p o g ard z i n igdy  
p a te ty c zn ą  m ow ą o obow iązkach obyw atelsk ich , a k tó ­
ra  daje dow ody m iłości kraju  w ty ch  rzadkich ch w i­
lach  szczodrości, k iedy  sypnie o fia ry  na dziady  sp a­
ra liżow ane.

A rty k u ł „w obec panującej n o c y ” zapow iada zm ierzch 
realizm u. U goda  po lska p rzestaje  sam a w ierzyć w swe

siły; pozbaw iona organizacji i szerszych sym patji n a ­
w et w w yższych sferach  m ieszczańskich—istnieje jesz ­
cze ciężarem  bezw ładu w nielicznych kołach  roz­
proszonej szlachty. R ozw ój ugody, bezpośrednio  za­
leżny od petersbursk iego  źródła nadziei, został w ub ie­
głem  dziesięcioleciu w strzym any. O statn ie  la ta  trym fu- 
jącej reakcji rządow ej i szereg  zw ycięskich aktów , 
znoszących resztki rękojm i w olnościow ych, oraz k ru ­
cjata  przeciw  narodom  p odb itym —rozchw iała w reszcie 
złudzenia naw et w sferze tak  u p arty ch  ludzi, jak  ugo- 
dowcy, i zm usiła ich do zw rócenia uw agi na w łasne 
społeczeństw o. Tem  samem ślepy i op tym istyczny 
realizm  trac i g łów ną podstaw ę sw ego istn ien ia .

P . Ludw ik S traszew icz usadow ił się obecnie w swem 
obserw atorjum  politycznem  z zam iarem  badan ia  „czar­
nej n o cy “. N iechaj w patruje się w ciem ną dziś i dłu­
g ą  perspektyw ę. Nie ujrzy w niej jednak  „solidarnej 
g ro m ad y “. W  tym  czasie kiedy p.p. P iltz, S tra sz e ­
wicz i inni m ieli c iąg le zw rócone oczy na północ, 
w K ró lestw ie k rystalizow ały  się żyw ioły społeczne, 
tw orzyły  się obozy i stronn ictw a w edług klas i o d ła ­
mów, p rzejęte odrębnem i dążeniam i, rozw ijającem i się 
pod eg idą  różnych ideologji, i posiad ły  dziś tak  w y­
raźne fizjonomje, że o żadnej g rom adzie mowy być 
nie może, jeśli nb. nie chce się być śm iesznym  lub 
ośm ieszonym .

Henryk Lukrec.

NIESNASKI W SZECHPOLSKIE.

Stronnictwo wszechpolaków galicyjskich przecho­
dzi przez ciężkie przesilenie, którego wynik ostatecz­
ny nie daje się dziś jeszcze przewidzieć. W  każdym 
bądź razie szeroko się już mówi o możliwości rozłamu 
czy rozsypania się zwartych dotąd w obrębie monar- 
chji habsburskiej szeregów narodowo-demokratycznych.

Przesilenie to jest dla nacjonalistów galicyjskich 
tem dotkliwsze, że czasy ostatnie były dla nich, nie­
wątpliwie, okresem powodzenia.

Przyczyniły się do tego nie program, nie siła we­
wnętrzna stronnictwa, lecz — jak przyznają nawet mia­
rodajne głosy tutejszej endencji*) — względna słabość 
innych stronnictw galicyjskich.

W istocie, w miarę postępu demokratyzacji Przed- 
litawji ster rządów {musiał zacząć się wysuwać z ary­
stokratycznych rąk stańczyków i podolaków; demokra­
ci Wszelkich odcieni i kierunków nie mają za sobą ani 
jasno określonej platformy ani licznej i spoistej or­
ganizacji; ludowcy, mało zasobni w siły inteligentne, 
błądzą dziś po manowcach polityki „agrarnej”, pro­
wadzącej do dziwacznych sojuszów między chłopem 
a obszarnikiem i powodującej poważne tarcia we­
wnętrzne w łonie samego stronnictwa; socjaliści wresz­
cie, wobec braku wielkiego przemysłu nie stanowią 
w Galicji również wybitnej siły społeczno-politycznej, 
tak, że pole działania dla wszechpolaków było względ­
nie dogodne.

Jakoż, bez wielkich wysiłków, bez zasług, a przy 
pomocy—zastępującej program—metodyfpolitycznej, po­
legającej, jak pisze „C zas” krakowski, „na wymyślaniu

*) p. w „Gazecie Warszawskiej” artykuł „Dwie polityki” 
p. D (mowskiego?)
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przeciwnikom, szerzeniu fałszywych wiadomości i wma­
wianiu w siebie ogromnej siły”, udało się demokratom 
narodowym dojść do poważnych stanowisk w kraju 
i objąć — w osobie p. Głąbińskiego — ster nad jedną 
z decydujących frakcji w Radzie Państwa.

To jednak powodzenie okazało się źródłem obec­
nego przesilenia w łonie stronnictwa.

Obóz wszechpolski w Galicji oparł się ostatecz­
nie i wzrósł w siły na podstawie walki z „wrogiem 
wewnętrznym”—Ukraińcami.

Zastępowało to zarówno program, pozwalało ubie­
rać się w szaty stronnictwa ponadpartyjnego, pozakla­
sowego, narodowego sa n s  p h ra se , jak i dawało ciągłą 
możność do wystawiania się za organizację czynu pa- 
trjotycznego i obrony kultury zachodniej przeciw „haj- 
damaczyźnie”.

Bluff ten mógłby się ciągnąć bardzo długo, gdy­
by nie zbieg okoliczności politycznych, które pewnej 
części przewódców wszechpolskich kazały się go wy­
rzec jako głównego sztandaru stronnictwa, sztandaru, 
pokrywającego nicość myślową drobnomieszczańskich 
ciurów, spędzonych do obozu demokracji narodowej.

Okoliczności te -  to austrjacka racja stanu, w któ­
rej obręb promieniowania musieli wejść niektórzy lea­
d e rzy  endeccy, ci właśnie, którzy stali się najwyższem 
uosobieniem powodzenia stronnictwa.

Ta racja stanu zaczęła się domagać bardzo wy­
raźnie uczynienia zadość—słusznym, czy niesłusznym, 
nie o to teraz idzie—żądaniom Ukraińców.

Chodziło tu, z jednej strony, o złagodzenie waśni 
narodowej między dwoma ludami, gdyż jest to koniecz­
nym warunkiem dla rozrostu krzewiącego się impe- 
rjalizmu austrjackiego.

Z drugiej, rząd wiedeński w imię prostego instyn­
ktu sam ozachowawczego musi dążyć do bezwzględne­
go zjednania dla monarchji habsburskiej Ukraińców wo­
bec podnoszenia łba przez ruch moskalofilski, zwracają­
cy się ku państwu ościennemu za poduszczeniem „rubla 
wędrownego“ i neoslawizmu, którego jednym ze  
wskrzesicieli był... p. Dmowski.

Z tą racją stanu .musieli zacząć się liczyć ci prze- 
wódcy galicyjskiej demokracji narodowej, którzy, za­
szedłszy wysoko, pragnęli w dalszym ciągu „z żywemi 
naprzód iść”, fprzedewszystkiem więc ci, którzy są m i­
n is te r ia b le s , jak p. Głąbiński, Wieloletni już kandydat 
do teki skarbu.

Zwalczać a outrance  „ukrainofilstwo” rządu cen­
tralnego i posłusznego mu — krajow ego stało się
dla tych panów niedogodne.

Trzeba się było pogodzić z postawą, jaką wobec 
Ukraińców zajęli namiestnik i marszałek krajowy; trze­
ba było nawet osobiście — jak to uczynił p. Głąbiński 
w sprawie zapomogi rządowej dla rolnictwa galicyjskie­
g o —czynić ustępstwa Ukraińcom.

Dążenie do zachowania sobie zaufania korony 
musiało przezwyciężyć wstręt do rusinów, którego—przy­
najmniej na czas pewien—trzeba się było wyrzec jako 
hasła bojowego.

Bezwzględną opozycję wobec Ukraińców mogli 
prowadzić w dalszym ciągu tylko prości duchem sze­
regowcy endecy lub ci przewódcy, którzy robią karje- 
rę jeszcze w łonie samego stronnictwa, lecz nie, jak 
pp. Głąbiński, Battaglia, German, na szerokiej arenie 
życia państwowego.

Dwa te odłamy arywistów politycznych musiały 
się, oczywiście, zetrzeć.

I oto, ci, którzy dotąd nie są m in is te r ia b le s , jak 
p. Pawlikowski i słynny przechera, człowiek, co jadł 
chleb ze wszystkich pieców politycznych, p. Grabski, 
przeprowadzają na ostatnim zjeździe swego stronni­
ctwa rezolucję, Wzywającą do „stanowczej opozycji 
przeciw systemowi rządu krajowego, który... poświęca 
najżywotniejsze interesy narodowe na rzecz wrogiej 
nam partji ukraińskiej, a opierając się równocześnie

na żywiołach, którym dostępne są pokusy stanowych 
lub osobistych korzyści, demoralizuje życie publiczne 
narodu”.

Na to pośrednio wyrażone sobie wotum nieufnoś­
ci m in isteriab les  w osobie grupy posłów demokratycz- 
no-narodowych Koła Polskiego pospieszyli odpowie­
dzieć wyrzeczeniem się przez posła Germana godności 
przewodniczącego grupy i kontr-rezolucją, głoszącą, że 
grupa poselska demokratyczno-narodowa prowadzi po­
litykę zupełnie samoistnie, nie uznaje za miarodajne 
dla siebie uchwał zjazdów stronnictwa, a pod wzglę­
dem organizacji wewnętrznej jest zupełnie autonomiczna.

Takie jest pochodzenie i—możnaby powiedzieć— 
realna treść ideologicznej walki pomiędzy „wiedeńską“ 
a „lwowską“ grupą przewódców endeckich. Klasyczna, 
dla stronnictw burżuazyjnych, kłótnia o teki i posady, 
wpływy i zaszczyty zajaśniała tu w całej pełni.

Błędne jest stąd—jak uczyniły to niektóre pisma 
nasze—przykładanie szerszej miary do domowego spo­
ru endecji galicyjskiej.

W artość obu stron poróżnionych jest jednakowa, 
i przeciwstawianie rzekomego „radykalizmu“ pp. Pa­
wlikowskiego i Grabskiego „oportunizmowi“ p. Głą­
bińskiego i towarzyszy nie wytrzymuje w świetle istot­
nych motywów dwuch tych polityk najmniejszej 
krytyki.

„Radykalizm“ lwowski sprowadza się całkowicie 
do trwania przy dotychczasowym zaciekłym szowiniz­
mie bez cienia opozycji istotnie narodowej i demokra­
tycznej, obcej zgoła wszechpolakom.

„Oportunizm“ wiedeński nie jest od kierunku 
p. Grabskiego ani na jotę więcej cesarsko-królewskim. 
Byłby natomiast pożądanym zwrotem w dziedzinie po­
lityki narodowościowej endecji, gdyby można go było 
uważać za zwrot istotny, wypływający z pewnej zmiany 
poglądów, nie zaś z chwilowej konjunktury.

Krótkowzrocznością też byłoby przewidywanie, że 
niesnaski dzisiejsze w obozie wszechpolskim doprowa­
dzą do przeobrażenia się go w stronnictwo „ostrzej­
szego tonu“, zarówno gdy idzie o walkę przeciw upo­
śledzeniu Galicji, jak i o wpływ na niezawsze pożądaną 
dla społeczeństwa tamtejszego politykę ogólno-państwo- 
wą. Drobnomieszczaństwo, na którem się opiera stron­
nictwo, nie jest skłonne do jakiegokolwiek bądź 
(z wyjątkiem nacjonalistycznego) radykalizmu, nie od­
powiada to bowiem ani jego temperamentowi politycz­
nemu, ani charakterowi klasy społecznej upadającej.

Jak fronda „lewicy“ endeckiej w Królestwie, tak 
przewidywana dziś secesja grupy poselskiej w Wiedniu 
może się stać jedynie chwilą przełomową dla rozrostu 
wpływów i znaczenia wszechpolaków w Galicji**).

W . W r-ski.

JAK SIĘ BAWIĄ LUDZIE LEPIEJ UBRANI.

(FELJETON).

I.
Muzyka m ruczy, popłakuje, skrzypi, stęka, podczas 

gdy kilka tysięcy  osób drepcze p racow icie  koło zdy­
chającej sadzaw ki. K apelm istrz  "kiwa się dobro tliw ie

**) Przesilenie zostało zażegnane kompromisowo. Dn. 19 
b. m. odbyła się we Lwowie narada Komitetu demokratyczno- 
narodowego przy współudziale posłów sejmowych i parlamen­
tarnych (z liczby tych stawili się tylko „radykali”). Zebranie 
uchwaliło wotum zaufania dotychczasowemu zarządowi stron­
nictwa tj. pp. Pawlikowskiemu i Grabskiemu, natomiast zmu­
szone zostało do potwierdzenia autonomiczności grup posel­
skich, które „decydują samodzielnie, chociaż w porozumieniu 
z Komitetem wykonawczym” stronnictwa. W jednolitości więc 
tego ostatniego nie załatano szczerby, przez którą niezawod­
nie nie przestanie się sączyćjropa dalszych nieporozumień. (Red.)
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i dziw acznie, g ro teskow o i panoram icznie. Podskaku je, 
rzuca się naprzód  p iers ią  jak  p ływ ak , w ydłuża się jak  
znak zapy tan ia  w liście patetycznym , w ym achuje pa­
łeczką jak  sw aw olny arlekin , a po chw ili trzęsie  nią 
potężnie jak m arszałek  i budzi śpiące po ką tach  pu­
zony. T en  człow iek w ziął na swe bark i ciężar, sw o­
bodę i kalejdoskopijność ruchów  i gestów . Inni za to 
poruszają się bardzo  popraw nie z pew nem  skupieniem  
i skrzypieniem . N ikt nie rzuci g łow ą napróżno, a kroki 
staw ia  każdy z nam aszczeniem  i og lędnością . Chodzi 
wszystkim , jak  m onarchom  n a  w odach leczniczych, o za­
chow anie pew nego  incogn ito , w k tórem  jaśn ieó  może 
najw yraźniej u roda, ty tu ł, bogactw o i toale ta , lecz ch a­
ra k te r  osobisty  tem peram en t, hum or, ochoczość p rzed ­
staw iać  się pow inny w kształcie kuszącego znaku za­
py tan ia . P rzy d rep ta ło  p racow icie  a licznie m ieszczań­
stw o z ca łą  konsolacją lub częściowo, gdyż nieraz n ie ­
dyspozycja hum oru dziew ic tej sfery, każe im zostaw ać 
n ag le  w dom u, pow aliw szy się nie na  łoże boleści, lecz 
na psikusow ą o tom anę z książką nieboszczyka (za ta ­
k iego  śm iało uchodzić może) B ourgeta, P rev o sta  lub 
P ie rra  L ouysa, co to  nap isa ł p rzepyszną Aphrodite, 
gdzie, jak  mi m ów iła z zachw ytem  pew na m łoda dam a, 
je s t ustęp  brzm iący  mniej więcej w ten  sposób: „B ądź­
cie spokojni, ona (t. j. kurtyzana) już się nie p o p ra w i“. 
D rep czą  sobie P o łan ieccy  i Podfilipscy , siadają , piją 
m azagran . Czasem  zabrzm i śm iech i' urw ie się, jakby  
zgrom iony, czasem  oko pani p iorunem  p rzeleci po 
p lecach  w ystro jonej w spółzaw odniczki. P an n a  dom u — 
w cale nie b rzydka  b lon d y n k a—nudzi się straszliw ie. 
Jej jasno  n ieb iesk ie oczy pełne są bladej m elancholji 
i oczekiw ania niem al beznadziejnego. M łodzieniec 
w pop iela tym  garn itu rze  rzucił już na n ią k ilka razy 
okiem , oszpeconem  żądzą. Jakżeby  chętn ie  porzuciła  
m iejsce przy stole rodzinnym , puhar z m azagranem  
i słom ką, jakżeby  chę tn ie  odb ieg ła  od stołu, gdzie 
pap a  rozłożył swe kosm ate łapy  w odnika, specja listy  
od uciech gab inetow ych , z szarą chciw ą pustką  w ślep­
kach, i zw ierza się przed m am ą półg łosem  ze sw ych 
obaw  g iełdow ych. M ówi chrapliw ym  szeptem  i patrzy  
p rzy  tern w szyję swej po łow icy , której obfitość tłusz­
czu nadaje  pozór wola. D opraw dy, ta  rozsądna roz­
m ow a przy dalek ich  dźw iękach w alca, p row adzona 
z obojętnem  okrucieństw em , bez w zględu na to , że jej, 
m łodej, zupełnie co innego św ita w głow ie, doprow a­
dza do zim nych łez w ściekłości. P ap a  przy sto le  ro ­
dzinnym  usadow ił swe lęk i finansow e, a m am a swe 
niezadow olenie ze służby, z drożyzny prow ian tów  i t ro ­
skę o to , czy nie za w iele w ydadzą w S obotach , gdzie 
n iem iaszkow ie czekają już z o tw artem i ram ionam i i o d stą ­
p ią  im w łasne m ieszkania z haftow anem i po ścianach  
aforyzm am i. A ch, m am ie dobrze, m am a m a swe ide­
ały! A le  w jakże cierpkiem  położeniu jest o n a—m łoda 
dziew ica—zdolna do w szystkiego, począw szy od  b a ­
jecznej n iew inności a skończyw szy na liberalizm ie pół- 
dziew ictw a. Jakżeby  chę tn ie , w obec braku zasadniczej 
przeszkody  w duszy, fru n ę ła  do m łodzieńca, k tó reg o  
oko szpeci żądza, i zarzuciw szy mu ram iona na  szyję, 
pozw oliła się p o rw ać i unieść w miejsce zaciszne, gdyby  
nie obaw a n iepo jęta , sk rępow anie i w styd w obec ciotki 
o p in ji—tej dam y wiecznie niezadow olej i oszczekującej 
w szelkie objaw y szczerego instynktu . Zam iast teg o  sie­
dzieć oto trzeb a  w zbożnem  skupieniu, z duszą p rzy tło ­
czoną obrzydliw ością konsty tucji kołtuńskiej, k tó ra  zmu­
sza w szystkich do tego, by  się staw ali podobni do a u to ­
m atów  i zionęli chłodem  w ybrzeży, skąpanych  w p rzy ­
słow iow ych m głach  londyńskich.

W  pew nem  dość ponurem  odrętw ieniu , m asko- 
w anem  iluzją sw obodnej a dow cipnej rozm ow y, p rze­
chadzają się osoby  w iluzorycznym  cieniu drzew  albo 
p rzy  św ie tle  elektrycznem . D am y obnoszą stro je . S ą 
one obm yślone tak  skrupulatn ie , że dopraw dy  w g ło ­
wę się zachodzi, ile to w naszych  czasach  k o b ie ta  musi 
się nap racow ać m ózgiem . Co za sprzężaj w yrafino­

w any, co za lab iry n t lubieżnie-okrutny haftek, h aczy ­
ków, zatrzasków , sprzączek, guzików, bandaży, ta s ie ­
mek, podw iązek i kon trafa łd , łaskoczących  plecy, ra ­
m iona, szyje, k tó re  uśm iechają się olśniew ająco z po 
za filu tern y ch  przezroczy .

W ieczó r robi się g łębszy, a ścisk w iększy. T eraz 
już jaw niej brzęczą rozmowy. Z alatują słów ka f r a n ­
cuskie i w onie perfum . K ilka gw iazd, spłoszonych 
przez b łyskaw iczność szafirow o-białych am pli e lek trycz­
nych , zerka w zaw stydzeniu na  n iesły ch an y  szyk w ar­
szawski. Połaniecki spo tkał ko legę po fachu  i obaj — 
skutkiem  brzydkiego przyzw yczajenia pluszczą się w ba- 
gnisku interesów , rezonują pow ażnie, z przekonaniem , 
jak  p rzysta ło  na ludzi zrów now ażonych i ładu żądnych. 
Tym czasem  potom ek rodziny  znakom itej, lecz zuboża­
łej, m łody Czółno D on-D on-P om palińsk i p row adzi k o n ­
w ersację z pan ią  dom u i panną. M atka w cale jeszce 
się n ie poddaje— zwłaszcza ożyw iło ją  p rzeczytan ie 
„Przeciw  Ś m ierc i1“ M ulforda. Lecz trzeb a  przyznać, 
że kok ieterja  jej m a tem po nieco zbyt nag lące . C órka 
tego  sam ego typu, lecz dyskretn iejsza i bez n a trę tn e j 
p a ty n y  czasu. O bie są  m ocno ściśn ięte  w pasie i obie 
żyw ią zgodnie to  przekonanie, że polka pow inna: ubie­
rać się jaknajmodniej...

M łody Pom palińsk i czuje się tro ch ę  nieswojo. 
M am a zapuszcza w niego  nieustannie wzrok spiczasty, 
jak  pysk charta , i m łodzieniec nie wie, czy przeznacza 
go na konkuren ta  d la  swej córki czy na jednostkę, 
k tó ra  jej mężowi, nieco ociężałem u człow iekow i, ma 
przypraw ić rogi. (R ogi nie są w cale rzeczą szpetną: 
najpiękniejsze w św iecie zw ierzęta, jak  jeleń , łoś, d a ­
niel, koziorożec m ają ro g i i noszą je  z w ielką dum ą). 
C óreczka je s t albo sztyw na, albo em faza w ytryska 
z niej w szystkiem i poram i. K łam liw ość o rgan iczna 
je s t jej cechą konsty tucyjną. P om palińsk i chę tn ie  by 
zwiał, lecz n ieste ty , w ysłuchiw ać musi relacji, jak  się 
paniom  podobał „S o k ó ł“ albo „R zeczy  w eso łe“ K o r ­
nela M akuszyńskiego. M am a zw ierza się z pew ną d y ­
skrecją, że p rag n ie  przeczytać „K ult c ia ła “, jes t to  bo ­
wiem  książka podobno nieprzyzw oita  na sposób swojski 
(O dkąd „Ś w iat“ w yraził się o niej ze św iętobliw em  
skrzyw ieniem  g ęb y —pani nie posiada się z ciekawości). 
A le dostać  ją  trudno , ach, ja k  trudno! Pom palińsk i 
obiecuje, że z pod  ziem i w ytrzaśnie...

I  tak  gw arzą sobie osoby... M uzyka pluszcze 
i podzw ania, kapelm istrz łam ie się i rozpłaszcza, żw ir 
chrzęści.

Tym czasem  kilku u k ry ty ch  w krzakach  zbirów 
zapala ognie bengalsk ie . Zaczyna się pukanina py- 
ro techniczna. T rzaskają kule srebrne, złote, fjo le tow e, 
leją się fon tanny , syczą węże, rozsypują deszcze 
ogniste!

T ow arzystw o nieco się rozkrochm ala. P an ie  w o­
ła ją  całkiem  szczerze: ślicznie! ślicznie! Nie, tego jesz­
cze w W arszaw ie nie było! M ężowie p rzy b ie ra ją  różne 
mniej lub więcej w yzyw ające postaw y i szepczą: A  w i­
dzisz m oja duszko! a kto cię tu  przyprow adził: ja !“.

Lecz, o sm ętna n iestałość rzeczy ludzkich. Jeszcze 
jedno, d rug ie  energ iczne puknięcie i szara  ciem ność 
zawisa w pow ietrzu. T ow arzystw o z uroczystym  po­
śpiechem  rzuca się do ucieczki—niew iadom o, zasm ucone 
czy zadow olone, że ta  przepyszna zabaw a skończyła się 
w reszcie. O statn ie  szelesty  spódnic, osta tn ie  spojrzenia 
pow łóczyste, ostatn ie  uściśnienia rąk! Ample o lśn iew ają­
ce gasną... og ró d  ton ie  w m roku i ciszy, k tó ra , p raw em  
k on trastu , g łęboką się w ydaje i sm utną.

P anow ie, urządzający  tak zwane zabaw y, —na m i­
łość B oską w ięcej fajerw erków , św iec rzym skich , 
kołow rotów , deszczów  gw iaździstych, szm erm eli, rac  
i innych cudow ności pyro techn icznych , albow iem  nic 
tak  nie ożyw ia w spółczesnego człeka, lepiej ubranego, 
jak  do b ra  rakieta!..

Leon Ghoromański,
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E C H A .

O PRAWO DO ŻYCIA.

N a pow ierzchnię życia publicznego w ypłynęła 
spraw a, k tó ra  ro zeg ra ła  się w chassydzkiej rodzinie 
krakow skiej i ujaw niła różnicę przynajm niej pięciu w ie­
ków m iędzy rodzicam i i dziećmi. P an n y  K lugerów ny , 
pow odow ane chęcią  zdobycia w iedzy i em ancypacji 
z pod w pływ ów  środow iska — zerw ały  z dom em  ro ­
dziców i otoczeniem . B yłby  to  zw ykły objaw  odw ie­
cznej walki „ojców i d z iec i”, k tó ra  toczyła się i w sfe­
rach  in teligencji w aszaw skiej w czasie wzmożonej w ę­
drów ki kob iet na un iw ersy te ty  cudzoziem skie,—gdyby 
nie szereg  gw ałtów  i w ykroczeń przeciw  obyczajom  
współczesnym , popełn ionych  w tej spraw ie. D ość czę 
sto zdarzają się fak ty  w środow isku chassydzkiem , że 
dziew częta po ukończeniu pensji lub gim nazjum  w y ­
chodzą za mąż za n ieokrzesanych , zupełnie surow ych 
i jedyn ie  w talm udzie „obk u ty ch ” ludzi. Dziewczęta^ta- 
kie n ao g ó ł poddają się b iern ie  woli rodziców , szybko 
zryw ają stosunki koleżeńskie i z czasem tak  p o g rą ża ­
ją  się w ciem nię życia rodzinnego, że m łodość spędzona 
w szkołach przechodzi bez śladu i n igdy  nie odbija się 
później na ich p o g ląd ach  i dążeniach.

W  otoczeniu pp. K lugerów ien  działo się wido­
cznie jeszcze gorzej. C hcąc zniszczyć osta teczn ie  za­
m iary  ku ltu ra lne  i przeszkodzić potajem nem u kształ­
ceniu się dziew cząt— rodzice zmusili starszą do zamąż- 
pó jścia i po łączenia się z ch łopcem  piętnasto letn im , 
n ieukształconym , surowym , w dodatku  suchotnikiem . 
R odzice  dow iedziaw szy się, że m ałżeństw o nie żyje 
ze sobą cieleśnie, postanow ili K lu g eró w n ę  zmusić 
do tego . Usiłow ano w tym  celu użyć siły, w yznaczo­
no też na to  dzień. Z bita i spon iew ierana dziew czyna 
uciekła z dom u. P o d o b n e  koleje przeszła m łodsza 
K lugerów na

Tym czasem  starsza, A nna, zdała m aturę i w stą­
piła  na un iw ersy te t Jag iellońsk i, zaś sio stra  jej E leono­
ra  uczęszczała do gim nazjum . Z apew niono im bez­
pieczne schronien ie i za pośrednictw em  adw okata dr. 
Z ygm unta M arka w ystąp iono  do sądu, dom agając się 
pozbaw ienia K lu g eró w  w ładzy rodzicielskiej i znie­
w olenia ich do łożenia na u trzym anie dziew cząt. Łąd 
spraw y w yraźnie n ie rozstrzygnął, w obec czego 
pp. K lu g eró w n y  odw ołały  się do najw yższego try b u ­
nału w W iedniu. P o se ł socjalistyczny dr. H enryk  
D iam and  w ystąp ił w parlam encie  z in te rpe lac ją  i z a ­
żądał szybkiego rozw iązania afery  przez sądy, k tóre 
dotychczas opieszale i w sposób k ary g o d n y  trak tu ją  
spraw ę stosow ania gw ałtu  w życiu m ałżeńskiem , 
i  .vłaszcza w stosunkach  płciow ych.

Z try b u n y  parlam en tarne j sp raw a przeniosła się 
na w szechnicę Jag ie llo ń sk ą . M łodzież akadem icka 
zw ołała w alny  w iec i po burzliw ych obradach , w k tó ­
rych  w ypow iedzieli się p rzedstaw icie le  różnych  od ła­
mów m łodzieży, przy ję to  jednog łośn ie  rezolucję n a s tę ­
pującą:

„W iec ogólno-akadem icki stw ierdza, że staw ianie 
p rag n ący m  kształcić się przeszkód z pow odu braku p ra ­
wem p rzep isanego  wieku, je s t objaw em  ciem noty  i za­
cofania, sprzecznym  z najisto tn iejszem  praw em  każde­
go człow ieka do zdobyw ania w iedzy.

D o ośw iadczenia teg o  pow oduje nas uchw ała S ą ­
du k ra jow ego w K rakow ie , k tó ry  rozstrzygając  p ro ś ­
bę kol. A nny  K lu g eró w n y  i jej siostry  E leonory  o ze­
zw olenie im na  kształcenie się n a  un iw ersy tecie  J a ­
giellońskim , w ypow iedział zasadę, iż n iepełnoletn im  
wbrew  roli rodziców  nie wolno kształc ić się na uni­
w ersytecie, aczkolw iek w ykazują w ybitne zdolności i za­
m iłow anie do p racy  naukow ej.

P o g ląd  ten  Sądu:

1) stoi w rażącej sprzeczności z zasadam i p rzy ­
rodzonego praw a i etyki,

2) narusza elem entarne praw o do kszta łcen ia  się 
i rozwoju in telek tualnego jednostk i,

3 ) w rogi je s t postępow i um ysłow em u i m o ra ln e­
mu społeczeństw a.

Jest tem  więcej ubolew ania godne, że Sąd ten 
przeszedł do porządku nad  stw ierdzonem i fak tam i to r ­
tu r fizycznych, i m oralnych, zadaw anych K lugerów nom  
przez rodziców , by w olę ich złam ać.

W iec  w yraża g o rącą  sym patję kol. K lugerów nie  
w jej w alce z fanatyzm em  i ciem notą i, p rzyrzekając 
jej poparc ie  młodzieży akadem ickiej, w zyw a ją  do w y­
trw a n ia .”

O to jaką d ro g ą  zdobyw a się m ożność p o s tę p o ­
w ania w szeregu żyw ych ludzi. W  odpow iedzi na 
anatem ę, rzuconą przez k ler żydow ski na K lugerów ny, 
młodzież akadem icka o tacza w yklęte zw artem  kołem  
i p rzyrzeka im pom oc w w alce o praw o do życia, 
k tó re w yrw ane zostaje kosztem  roz terek , trudnych  
dośw iadczeń i n iedostatku, lecz k tó rego  dotychczas 
uznać nie chce galicyjska ko łtunerja  sądow nicza. Pe- 
wnem jes t jednak, że jeśli w sferach  chassydzkich K ra k o ­
wa są  jeszcze inne dziew częta, mniej odw ażne i w y­
trw ałe  w sw ych dążeniach niż K lugerów ny , akt łą ­
czności bezw zględnej i ośw iadczenie m łodzieży ak a ­
dem ickiej otw orzy im prostszą i nie tak  sam otną d ro ­
gę do w yzw olenia z niew oli rodzicielskiej i w yzna­
niowej. L.

Beaucoup de bruit pour une omelette...

S p raw a n iefo rtunnego  konkursu „K urjera W a r­
szaw skiego” i w ynikły stąd  za ta rg  pom iędzy p. Mi- 
cińskim  z jednej strony  a p. Ignacym  Grabow skim  
i gronem  sędziów  konkursow ych z drugiej — d o ty ch ­
czas odb iera  sen n iektórym  publicystom . P . G acki 
w „O drodzeniu” pośw ięca tem u zajściu a rty k u ł w stęp­
ny; uw aża je on za objaw sym ptom atyczny dla naszych 
stosunków , w ogóle i tw ierdzi że „bój, k tó ry  m iał się 
toczyć za b łękitam i... ściągnię to  w b ło to .” P. G acki ma 
niew ątpliw ie dużo słuszności, ale rozko łysał zbyt w iel­
ki dzw on alarm ow y. N ie możemy połączyć się z p. 
Gackim  w ubolew aniu nad  tem, że szeroki o gó ł nie 
zainteresow ał się tą  sp raw ą — gdyż jest to rzecz, o b ­
chodząca nadew szystko sfery  zaw odow e, a nasze spo ­
łeczeństw o m a ciągle do rozstrzygan ia  spraw y d o ­
nioślejszej wagi. P a li się! — w oła pub licysta  z „O d­
ro d zen ia .” Isto tn ie  — ale nie żaden gm ach p u ­
bliczny, tylko naw pół zgniła  szopa nad  gnojów ką. 
N iech się pali i n iechaj zniknie bez śladu, a w tenczas 
znajdą się ręce do w znoszenia nowej budow li

Mm.

MARZENIA UTOPIJNE 
A MYŚL W SPÓŁCZESNA.

(Współczesność Karola Fourier’a).
(dokończenie).

F o u rier harm onję tę  ujmuje bardzo  g łęboko . Ja k ­
kolw iek często dziwacznem i w ydają  się je g o  analogje, 
są sw oją d ro g ą  ciekaw e i dużo do m yślen ia dające. 
P rzejaw iają się w nich w ybitn ie tendencje m onistyczne 
F o u rie r’a, rys, będący  w spólnotą pom iędzy m arzycielem , 
a  w spółczesnem i socjalistam i. F o u rie r we w szechśw ie- 
cie upatru je  ruch poczwórny: m aterja lny , organiczny , 
zw ierzęcy i społeczny. W szystk ie  te  cz tery  ruchy
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czyli rozw oje u legają  tym  sam ym  praw om , i m iędzy 
niem i zachodzą najściślejsze analogje. P rzed  F ourierem  
należycie  zbadane b y ły  ty lko  praw a, do tyczące ruchu 
m aterja lnego ; F o u rie r p raw a  te  uogóln ia  n a  3 ruchy 
pozosta łe .

4 uczucia ludzkie zasadnicze (przyjaźń, miłość, 
ojcostw o — m acierzyństw o i am bicja) m ają swoje od­
pow iednik i w dźiedzinie św iata  m aterja lnego  i w dzie­
dzinie m atem atyk i, m ianow icie w 4-ch g ru p ach  prze­
cięć stożkow ych; a w ięc F o u rier zestaw ia w łaści­
wości:

przyjaźni z w łaściw ościam i ko ła  w m atem atyce, 
z w łaściw ościam i gw iazd s ta ły c h — i słońca na niebie;

m iłośc i— z w łaściw ościam i elipsy  w m atem atyce, 
ip lanet n a  niebie;

w łaściw ościom  uczucia ojcostw a i m acierzyństw a— 
w m atem aty ce  odpow iadać m ają w łaściw ości parabo li, 
na n ieb ie—satelici;

w łaściw ościom  am bicji odpow iadają w reszcie w ła­
ściw ości h ip erb o li i d rogi mlecznej.. Zespołow i zaś 
cz terech  pow yższych uczuć ludzkich odpow iadać ma 
m atem atyczna knla.

N a tw ierdzen ia  teg o  rodzaju k ry ty k a  w spółczesna 
reag o w ać  może oczyw iście tylko, jako na p łód fa n ­
tazji m arzycielskiej. W  fantazji tej dopatrzyć się je ­
dnak m ożna szeregu  g łębszych  myśli, a więc, że w y­
m ienię tu  choć kilka, bezpośrednio  i odrazu się na­
suw ających. Z zestaw ienia uczuć z linjam i m atem a- 
tycznem i widzim y, że przyjaźń — to u F o u rie r’a stan  
najściślejszej rów now agi: najm niejsze odchylen ie od 
przyjaźni daje już m iłość, tak  sam o, jak  każde odchy­
lenie od p rzecięc ia  kołow ego stożka daje elipsę; tak  
sam o zupełnie uczucia rodzinne (ojcostw o i m acie­
rzyństw o) zagrożone są bezustannie tem , że w razie 
w yjścia z rów now agi w padną w am bicję, tak  samo 
jak  p a rab o la  przeobrazi się w h iperbolę ; sam e zaś te 
uczucia rodzinne w yłaniają się z m iłości tak, jak  p a ­
ra b o la  z elipsy.

E lipsa, b ęd ą cą  odchyleniem  od koła, w m iarę  dal­
szego odchy lan ia  przechodzi w parabo lę; jeśli jednak  
proces tego  stopn iow ego  odchylan ia będzie pow strzy­
m any, w ów czas do elipsy upodobni się m iłość bezpłodna, 
k tó ra , w yłoniw szy się z przy jaźni— sym etrycznego  ko­
ła, nie pociągn ie za sobą uczuć ojcostw a i m acie­
rzyństw a; i e lip sa  bow iem  nie przeobrazi się w furje- 
row ski sym bol ty ch  uczuć—w parabo lę.

Idealnym , słonecznym  uczuciem  dla F o u rie ’ra 
jes t przyjaźń; to  słońce -— lub gw iazdy słoneczne; to 
rów nież p ro to ty p  w szystkich innych  uczuć: przyjaźń— 
współczucie. A le  przeznaczeniem  słońc je s t p rzeo b ra ­
zić się w p lanety , a w przyjaźni tkw i tendenc ja  do p rze­
obrażen ia  się w m iłość. S tąd  w yprow adzićby  m ożna 
Wniosek, że F o u rie r wyżej s taw ia przyjaźń ponad 
m iłość lub też, że uważa, że przyjaźń — słońce— 
to w ieczysta  tęsk n o ta  do p rzeobrażan ia  się w m iłość— 
planetę . I tak ie  pojm ow anie w ieczystej tęskno ty  
zupełnie będzie zgodne z w spółczesną tęsk n o tą  N ie tz­
schego . S a te litam i m iłości— są uczucia o jcostw a i m a­
cierzyństw a; to  konieczne uzupełnienia płodnej m iłości. 
B ezpłodna m iłość podobna jest do p lanet, pozbaw ionych 
satelitów . W reszc ie  uczucie am bicji, nam niej d a ­
jące św iatła , najbardziej rozproszone i przez to  naj­
słabsze, ap rz y te m  najbardziej rozpow szechnione F o u rier 
u p o d ab n ia  do d ro g i mlecznej.

Snuć tu  m ożna ty siączne kom binacje, ale nie 
w chodzą one w zakres n iniejszego artykułu .

Z zestaw ień  uczuć ludzkich z linjam i przecięć 
stożkow ych i z ciałam i n iebieskiem i F o u rier w ypro ­
w adza w niosek, że w łaściw ości uczuć ludzkich w ru ­
chu w szechśw iata  odgryw ają ro lę  n iezm iernie donio­
słą, że są one najszlachetniejszem i tw oram i w szech­
św iata po B ogu, k tó ry  zdaniem  F o u rie r’a je s t duchem  
czynnym , w prow adzającym  b iern ą  m aterję  w ruch  na 
zasadach  s łu szn o śc i,'t. j. m atem atyki.

I w tej apoteozie uczuć ludzkich utopijny m a­
rzyciel przeczuw a św iatopog ląd  dzisiejszego pogan ina, 
kultyw ującego z nabożeństw em  tysiąco le tn i płód roz­
woju— subtelność i wrażliw ość uczuć ludzkich.

P ro jek tow ane przez F o u rie r’a reform y społeczne 
mniej są ciekaw e ze stanow iska w spółczesnego od po ­
glądów  jeg o  zasadniczych powyżej w yłuszczonych. 
M arksistę w spółczesnego w iele zdań i m yśli F o u rie r’a 
uderza, jak o  m yśli, k tó re  się spraw dziły . A  w ięc za­
leca F o u rie r akcję w spółdzielczą, tw orzenie „falanste- 
ró w .” D zisiejsze kooperatyw y  spożyw cze i wytw órcze, 
dzisiejszy ruch  robotn iczy , związki zaw odow e z wielu 
w zględów  są wcieleniem  w życie projektów  F o u rie r’a 
o akcji zbiorowej. P rzyszłość w łaśnie należy do tych 
zrzeszeń robotn iczych , a w łaśnie tak ie  zrzeszenia p ro p a­
gow ał Fourier. D ziw aczność jeg o  projektów  nie jest 
bynajm niej w ynikiem  ich isto ty , lecz raczej sposobu, 
w jaki je opisuje, szczegółow ego przepisyw ania try b u  
życia i ustro ju  p ro jek tow anego  fa lansteru . K ry ty k a  
kap italistycznego  system u w ytw arzan ia ujęta jest przez 
F o u rie r’a w sposób  najzupełniej w łaściw y, jakkolw iek 
nie jest ca łokształtem  takim , jakim  ją  uczynili m ar­
ksiści. A  więc F o u rie r  mówi o anarch ji w w y tw ór­
czości, o p rzesilen iach , bezrobociu  przym usow em ,
0 specjalizacji p racy , w yw ołującej najstraszniejszą jej 
m onotonję, (na co w sw ych reform ach  F o u rier k ła ­
dzie nacisk  pow ażny); o zw iększaniu się przepaśćv m a­
jątkow ej pom iędzy bogaczam i a biednem i, o up adku 
skali zarobków , o tendencji zniżkowej w tym  względzie.

G łów ne ostrze k ry tyk i ustro ju  w spółczesnego 
sk ierow ane jes t p rzez m arzyciela przeciw ko h an d lo ­
wi. K łam liw y  stan  kupiecki, zdaniem  m arzycie la , 
powoduje, że nad  w szystkiem i naszem i s to su n k a ­
mi panuje przedew szystkiem  fałsz. O stra ta  k ry ty ­
ka handlu  po części w ynikała  stąd, że F o u rier w ż y ­
ciu pryw atnym  zm uszony b y ł d la zarobku pracow ać 
w p rzedsięb io rstw ach  handlow ych i bezpośrednio  się 
ociera ł o szwindle kupieckie, g łęboko oburzające 

■ szlachetną n a tu rę  m arzyciela. N am iętność przeciw - 
;,v ko handlarzom  spow odow ała u F o u rie r’a naw et p e ­

w ną nierozum ną reakcję przeciw ko żydom, przew a- 
C żnie trudn iącym  się kupiectw em ; F o u rie r żałuje, że 

im przyznano we F ran c ji p raw a obyw atelskie . Zresztą 
p o g ląd  to  bynajm niej nie zasadniczy, n iezgodny  z o g ó l­
ną teo rją  szlachetnego m arzyciela, z g łęboko hum ani­
ta rnym  jego  św iatopoglądem .

N aogó ł św iatopog ląd  to  przeczuw ający subteln ie 
przyszłość, św iatopog ląd  rozwojowy, a rozw ój ten  ujm u­
jący  w szechstronnie, zarów no w ruchu kosm icznym , jak  
w m aterjalnym , psychicznym  i społecznym : jak  p rzeo b ra ­
żenia ko ła  dają nam  elipsę, jak  przeznaczeniem  słońc
1 gw iazd je s t zostać p lanetam i, jak  przyjaźń zaw iera 
w yraźne tendencje  do przeobrażen ia  się w m iłość, tak  
samo ustró j społeczny w spółczesny, znienaw idzona 
przez m arzyciela „cyw ilizacja”, w yłoniona z ustroju niż­
szego, z barbarzyństw a, z konieczności przeobrazić się 
m usi w ustrój p rzyszłości—w ustrój t. z w. garantyzm u, 
w ustrój, dający ludzkości rękojm ię szczęścia.

Szczegóły teg o  up ragn ionego  ustroju rysuje nam 
m arzyciel i w szczegółach ty ch  oczyw iścić w ydaje 
nam  się n ierealnym  utopistą . T ło  jed n ak  F o u rie r’a, 
m etoda m yślenia, ogólne w ytyczne utopjam i n ie są; 
przeciw nie; w yjątkow y ten  m arzyciel, jak  żaden inny 
może mu w spółczesny, nie stoi tak  blizko strzał rzu ­
canych  przez stęsknioną^ ludzkość w spółczesną w n ie ­
pew ne ju tro  szczęścia. Żaden może m arzyciel nie je s t 
tak  blizkim  tych , co w dziew iczych lasach  przeczuć 
i uczuć w spółczesnych rąb ią  drw a i to ru ją  d rog i św ia­
domej m yśli dla przyszłych  tęskno t za szczęściem.

Edw. Grabowski.
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KRYTYKA I SPRAW OZDANIA.

Sobeski Michał. Przędziwo Araęhny. Z pogranicza sztuki i filozofji.
Książnica naukowa i artystyczna. Kraków, 1909, str. 176.

Książki w rodzaju ocenianej mielibyśmy chęć 
nazwać: signa temporis. Jak daleko sięgnąć po polach 
życia dzisiejszych społeczeństw, wszędzie widok jedna­
ki: zaczynają się zwolna przemieniać dyplomowane 
Wartości, a proces zahacza aż o same szczyty budowli 
duchowej zbiorowego człowieka. Powoli, a jednak fa­
talnie cały system słoneczny naszej kultury przesuwa 
się ku nowym gwiazdozbiorom. A w powodzi twór­
czości zjawiają się od czasu do czasu dzieła—kompa­
sy, które, jeżeli nie sygnalizują zmiany, to ułatwiają 
bądź co badź orjentację, skąd płyniemy i dokąd.

Książka p. Sobeskiego wprowadza nas między za­
gadnienia, które są wiązaniami gdzieś u sklepień myś­
li ludzkiej. Autor cały czas wiedzie nas wzdłuż słu­
pów granicznych dwuch mocarstw w świecie ducha: 
filozofji i sztuki (już karta tytułowa uprzedziła nas, że 
tam pójdziemy). Dzisiaj filozofja,—ta najmłodsza, któ­
ra za naszych dni światło słoneczne ujrzała,—odwołała 
straże wojenne z tego pogranicza, i bez niebezpie­
czeństwa z którejbądź strony może już myśl człowieka 
zaglądać w ten niegościnny dotychczas szmat ziemi.
I jeżeli naprawdę odtąd stale pokojowe w nim zapanu­
ją stosunki, zdoła go myśl zaludniać coraz gęściej 
i liczniej i nieprzewidziane może kiedyś z niewyzyska- 
nej gleby wyorze skarby.

Sądzimy jednak, że nietylko wpływ myśli obcej 
(Bergson), zawiódł tam autora: własną jego duszę za­
niosła „szlakiem żórawim” tęsknota, owa tęsknota 
wspólna całej tej gromadce dusz, którym ciasno wśród 
nagich rusztowań djalektycznej, czy krytycznej, myśli, 
tęsknota, która—powtarzamy za autorem—„tłucze w że­
lazne sztaby klatki z czasu, przestrzeni i kategorji”: 
A żeby za żórawiami w świat popłynąć, nie powiedzia­
ne jest, że ma się dusza do lotu sposobić w cienistych 
gajach marzycielstwa,—nie, dusza ludzka ma w sobie dość 
tej siły cudowne), aby i zgranitowego bruku ścisłej, kon­
trolowanej myśli naukowej ulecieć w bezkresy, za błę­
kitne morza wraz z temi ptakami, do ciepłego słońca, 
do natchnienia.!

Autor oparł się na twardym gruncie wiadomości 
licznych i bardzo wszechstronnych. I teraz pozwala 
myślom szybować nad niemi swobodnie, niby dla od­
poczynku W świąteczne południe.

Książka jego składa się z szeregu drobniejszych 
prac, z których kilka ze Względu na formę zatrąca 
prawie o beletrystykę. Nie wszystkie zresztą pod 
względem literackim są sobie równe, a może nawet te
0 formie więcej nowelistycznej ustępują innym „W ka­
plicy M edyceuszów“. Ciekawe jest bardzo zestawie­
nie Kanta z Nietzschem, tych na dwuch krańcach, 
dwuch przeciwnych bogów, z których jeden „zgrom a­
dził kosze kwiatów myśli, upajał się ich wonią i baczył, 
by woni nie postradały”, gdy drugi „zgłębiał, czemu 
róże myśli naszych, jak róże ogrodów naszych bez 
kolców być nie mogą”. A jednak obaj, jeden odsu­
nięty od życia, drugi herold pełni i bogactwa życia, 
przeżywali wspólne momenty smutnej świadomości, że 
ich ideały,—dla jednego ideał poznania, dla drugiego ideał 
przyszłego, nad dzisiejszych wyniesionego człowieka,— 
niedosięgalne są dla ułomnej ludzkiej istoty. Interesu­
jąca jest także charakterystyka T aine’a, jako „marude­
ra filozofji”, bo po Kancie myślał i pisał, jak gdyby 
nie było Kanta.

Najciekawszy wszakże jest artykuł, któremu tytuł 
zawdzięcza cała książka, bo daje pełny obraz poglą­
dów autora na świat sztuki. Dla Sobeskiego świat to 
bezwzględnie autonomiczny, stojący logiką własną
1 Własnemi prawami. Jedna W nim króluje zasada na­

czelna: indywidualność ludzka; sztuka, twierdzi autor, 
to jedyna prawdziwa psychologja. Ze wszystkich my­
ślicieli najbliższym może tej prawdy był Kant, gdyż 
w krytyce władzy sądzenia pytał, jak są możliwe sądy 
estetyczne a priori? czyli, gdy uznawał, iż świat sztu­
ki, aby istniał, istnienia innych światów z góry nie za­
kłada. Nie ma sztuka celów poza sobą, jak i wzorów 
dla siebie nie potrzebuje, twórczość wykwita samoro­
dnie sama z siebie,-" i tworzy tylko gwoli samej so­
bie. W szelka heteronomja jest grzechem sztuki, jak 
wewnątrz jej granic wszelka mimesis mgłą nędznycn 
i bezcelowych omamień wikła chwilę jej słonecznych 
narodzin z duszy ludzkiej. Artysta snuje z siebie cu­
dne przędziwo Arachny w samotni, na odludziu, gdzie 
go od zgiełku życia chronią „granitowe skały indywi­
dualności”.

Kosztowną i zdobną szatę językową tej pięknej 
książki brukają niestety dość liczne usterki gramatycz­
ne. Szkoda! I szkoda, że tą drobną uwagą musimy 
zmącić relację o naszem najdodatniejszem i istotnie 
artystycznem wrażeniu.

Jul ja  Dick stein ówna.

E. CZIRIKOW.

U PROGU ŻYCIA.

... W an ia  obudził się i w yjrzał przez sia tkę  sw e­
go łóżka.

Cóżby to m iało znaczyć? Noc, — lam pka w k ą ­
cie, jak  zawsze, go re  czerw onem  św iatełkem , a po p o ­
koju chodzą, hałasu ją  i rozm aw iają... N ieznajom i wu- 
jaszkow ie, wojskowi i zwyczajni, i stróż także... P oco  
p ląd ru ją  w jego szafie z zabawkam i? Jak  oni śmią? 
D laczego  m am a na to pozwala? N a podłodze leży koń 
W an i, bez ogona, książki z obrazkam i, pudełko  od 
gier... M am a, zdaje się, płacze?!.

— Nié przestraszcie  dziecka! N a m iłość B oga, 
nie p rzestraszcie  dziecka!

— Ja  n ie śpię, mamusiu!..
— Spij, kochanku, śpij sobie!..
— A  co to  za ludzie? N ie daw aj im m oich 

zabawek!..
—- Oni zaraz sobie pójdą,.. Spij!
— W y p ęd ź  ich!..
Jeden  z wujaszków uśm iechnął się i rzekł:
— Odważny!.. No idź na  ręce  do mamy!
— Nie chcę!
M am a w yjęła W an ię  z łóżeczka i ku zdum ieniu 

W ah i, wujaszek zaczął mu słać łóżeczko.
— Nie trzeb a  trzym ać cukierków  pod poduszką, 

rzekł wujaszek.
— Nie ruszaj! Mamo! Co on robi?! W y n o ś się!
— D oskonale! T eraz kładź się!.. A w anturnik!..
M atka pocałow ała  ciepłe ze snu dziecko i u ło ­

żyła w łóżeczku.
— To dziecinny pokój... N ic tu  niem a. Zapew ­

niam  panów!..
W ujaszkow ie naro b ili hałasu , p rzew racając  w sza­

fie, szafę z ubraniem  odsunęli, zajrzeli do p ieca , do 
w en ty lato rów  i jeden  za drugim  w yszli z pokoju.

— W szystk ie  zabaw ki porozrzucali... Obrzydliwi! 
Co to  za goście? — kapryśn ie  m ów ił W ania.

— P ołóż się i śpij!..
— A  ty?
— Zaraz... O dprow adzę ich  i przy jdę do ciebie...
— W łóż konika do pudła; on już i tak  niem a 

ogona!..
W eszła niańka, m atka  d a ła  jej znak jak iś  ręką  

i w yszła z pokoju. - ~~
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— Przeszkodzili ci, aniołku Boży?! A ch mój ty  
Boże!.. O dw róć się do ściany!

— P ozb iera j moje zabawki!.. G łupcy...
— A  ty  się odw róć i śpij! Ja  tu  w szystko poz­

b ieram , pochow am , pozam ykam ..,
W an ia  odw rócił się. N iańka szep ta ła  coś i p o ­

rządkow ała  dziecinny pokój. P o tem  zbliżyła się do 
łóżeczka, n ach y liła  się i słuchała . .

— Spij z Bogiem , z Chrystusem !.. — szepnęła 
i pocichu  w yszła...

W ania p rzew rócił się naw znak i o tw orzył n ieb ies­
kie oczęta. Z m inutę leżał spokojnie, poczem  uniósł 
się n a  łokciu i spojrzał na  pod łogę: w szystko było 
sp rzątn ię te ... A le  oni jeszcze nie poszli: rozm aw iają  
w pokoju A lioszy, i A liosza gn iew a się na nich: m ó­
wi do n ich  niegrzecznie. A  m am a nie pozw ala n ie­
grzecznie m ów ić do starszych . Ci goście  także starsi, 
czy to  w olno n iegrzeczn ie do nich m ówić? O bcy  w u­
jaszek  krzyczy... S pać trzeba, a oni krzyczą... W ania 
usiad ł na  łóżeczku, o p arł podbródek  o zimny żelazny 
p rę t sia tk i i zaczął słuchać... Zdaje się że m am a zno­
wu płacze?.. G łupcy jacyś!

W an ia  przelazł przez siatkę na krzesło, z krzesła 
n a  po d ło g ę . S ta ł przez chw ilę na dyw aniku. M ama 
nie pozw ala bosem i nóżkam i chodzić po podłodze... 
M ożna zajrzeć, a potem  uciec, po łożyć się i odw ró­
cić się do ściany...

W an ia  zbliżył się do drzwi, odem knął jed n ą  po­
łow ę i zaczął patrzeć. D obrze że śc iąg n ą ł ko łd rę, nogi 
s to ją  na  kołdrze i są 'od spodu okry te: nie m ożna się 
przeziębić... W szyscy wujaszkowie są w pokoju A lio ­
szy, jed en  w ujaszek siedzi przy  sto le  i pisze. A liosza 
sto i p lecam i zw rócony, pochy lił się, a w około głow y 
w ichrzą mu się w łosy, k tó re  on c iąg lę  ręk ą  popraw ia.

— P ow iedz, A leksy! — prosi m am a.
— N ie powiem ... N ie m ogę, mamo!..
— Aj-aj-aj!.. M am y nie s łu c h a .. A  m am a płacze... 

Jak i to  zuchw alec z teg o  Alioszy: nie chce m am y 
usłuchać!.. I wujaszek także prosi... surow y wujaszek .. 
A  A liosza  go się n ie boi... A liosza nikogo się n ie  boi!.. 
A  na n o g ach  oficera b rzęczą te  sztuczki... Jak  W ania 
duży urośnie, będzie oficerem  i będzie  m iał także na 
n o g ach  tak ie  sztuczki... Zupełnie jak  dzwoneczki!..

D laczego  oni się żegnają: m am a z A lioszą?
— Mamusiu! nie płacz! — szepce W ania, i czer­

w one pełne  usteczka dziecka krzyw ią się i drżą. 
I n iańka nachy liła  się i płacze. .

—  Pożegnaj się z W anią!.. — mówi, p łacząc, 
m am a.

W ania  d rg n ą ł i, p lącząc się nogam i w kołdrze, 
p o b ieg ł do łóżeczka. N ie m ógł ze w zruszenia w gra- 
m olić się na krzesło: ko łd ra przeszkadza, w lecze się... 
A oni idą... D zięki B ogu, zdążył! leży, oczy zam knął, 
a n o g i m a gołe: nie zdążył popraw ić kołdry ... Idą... 
D zw oneczki brzęczą: idą razem  z wujaszkiem...

— Ż egnaj, W ańka!..
W an ia  poczuł na swym  policzku usta  A lioszy 

i d rg n ą ł od  go rącej kropelki, k tó ra  spad ła  mu p rosto  
na uszko... M am a w yb ieg ła  z pokoju, potem  w yszedł 
A liosza i w ujaszek W ania  w yjrzał przez siatkę i zno­
wu zobaczył ty lko  p lecy  A lioszy, k tóre na chw ilę 
m ignęły  we drzw iach... W szyscy wyszli. Z robiło  się 
cicho... D laczego  A liosza pocałow ał go? Czyżby d o ­
kąd  w yjeżdżał?..

II.

— Mamo! D okąd  zawieźli A lioszę?
— D aleko...
—  Czy to  w ujaszek z wąsam i zawiózł go  tam  

daleko?
—  Tak.
— T en, k tó ry  rzucił na p o d ło g ę  m ego konika? 
—• T ak...
— P o co  jeg o  zabrali? co?

— D ow iesz się później, kochanie...
— T eraz  powiedz!., mamusiu!
— T eraz  nie zrozumiesz, dziecko.
— Zrozumiem, mamo!.. No, mamo, mów!..
W a n ia  często nap rzykrzał się m atce, zadając ta ­

kie pytan ia. M atka odpow iadała dziwnie, niezrozum iale, 
nisko poch y la ła  g łow ę, w zdychała i wciąż ta iła  coś 
w swem sercu przed W anią...

Na podw órzu, gdzie W a n ia  baw ił się po obiedzie, 
dzieci z innych m ieszkań opow iadały  mu o Alioszy:

— W ywieziono go w czarnej karecie.
— Poco? Cóż to za czarna kareta?
— S trac ić  go mają!..
— K łam iesz, nie mają! On n ied ługo  do domu p o ­

wróci... M ama mówi, że on...
— N ie przyjedzie już nigdy.
— S tróż mówi, że twój b ra t jes t socjalistą!
— Kłam iesz!
— T akich  w yw ożą w czarnej karecie  i karzą 

śm iercią...
W an ia  bronił b ra ta  na podw órzu ze wszystkich 

sił. Lecz trudno  by ło  ich zwalczyć: ich było wielu, 
on zaś—jeden. I zawsze sprzeczki o A lioszę na p o ­
dw órzu kończyły się łzami. W an ia  p rzyb iegał do do­
mu z czerw oną od łez tw arzą i pędził p rosto  do m atki:

— Mamusiu! Oni m ówią, że A liosza nigdy... 
nigdy...

— N ie rozm awiaj z niemi!
— O ni m ówią, że A lioszę stracą... Mamusiu... 

Pow iedz mi. Oni kłamią? tak?
M atka uspakajała W an ię , lecz gdy  ten  p rzesta ­

wał p łakać i zaczynał znowu dopy tyw ać się o A lioszę, 
p o chy la ła  znowu głow ę i znowu—czuł to W a n ia —ta ­
iła coś przed  nim w swem sercu...

— T y  sam a jakoś kłamiesz... A  mówisz, że k ła ­
m ać niewolno...

R az  w ieczorem  W ania zobaczył, że m atka stoi 
p rzed o tw artą  w alizką i pakuje rzeczy. M atka m iała 
w ręku k artk ę  A lioszy, i W an ia  dom yślił się:

— Co ty  robisz?
— T ak  ot...
— A  poco ta  kartka  Alioszy?.. A —a! W iem  już, 

wiem!.. Pojedziesz do Alioszy?.. tak?
— Tak, pojadę...
— A chcia łaś mnie oszukać... Jaka  ty  jesteś! 

A  dlaczego płaczesz?
— Tak... Czy pocałow ać go od ciebie?
— Pocałuj! Pow iedz mu, W aśka stróża w ym yśla 

na n iego  od socjalistów , a ja  go za to po pysku zbiłem.
—  N ie trzeb a  W ania...
— A — a! A  to  poco on na A lioszę wymyśla?! 

O tóż to! śmiejesz się z tego , a tak  to sam a płaczesz!..
M am a pojechała. W  pokojach zrobiło się cicho 

i nudno. W  domu b y ła  ciocia Sasza. C iocia chodziła 
po pokojach pow oli, m atow a jakaś i zmęczona, o tu la ła  
się w szarą chustkę, zatrzym yw ała się przed  po rtre tem  
A lioszy i długo się weń w patryw ała . Potem  odcho­
dziła i w yglądała przez okno. I w idział W ania, jak  
o zmroku m igała w rękach  cioci m aleńka b ia ła  ch u ­
steczka...

— Co robisz, ciociu?., co?
— Nic...
— Przecież płaczesz!..
— Nie. K a ta r  mam, W an ia ...
— K łam iesz... W idziałem . Czego płaczesz?
— T ęskno mi...
— Za mamą?.. T ęskno za m am ą i za A lioszą . 

Czy tob ie żal Alioszy?
— Żal mi...
— Czy m yślisz, że on je s t dobry?
— D obry...
— A za co go do w ięzienia posadzili?
— Jak to  do więzienia? K to  ci to...
— N ie udawaj!.. Sam  stróż mówił...
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S ta li oboje p rzy  oknie- M ilczeli.
— W ania! n ie skub tapety!
— Chodźm y, ciociu, do pokoju Alioszy! Chcesz?
— D obrze...
Szli do pokoju A lioszy. Z apalali lam pę A lioszy  

i siadali na  kanap ie  A lioszy. B ył to  m aleńki pokoik. 
N a ścianie g ita ra , m undur studencki, na  sto le czerw o­
na  b ibu ła  ca ła  zapisana, p o k ry ta  plam am i atram entu , 
odłam ek czaszki z n iedopałkam i papierosów ... T o palił 
A liosza.

— Ciociu! P a trz —kogucik! To A liosza n ary so w ał... 
J a  siedziałem  na  jego  kolanach , a on rysował...

C iocia w p a try w ała  się uw ażnie w arkusz bibuły 
na sto le A lioszy, jak  g d y b y  ch c ia ła  dom yśleć się cze­
goś ze śladów  atram entu ; potem , podparłszy  głowę, 
zasty g a ła  w zadum ie i p rzestaw ała  słyszeć, co mówił 
W ania...

— No, ciociu! T y  nie słuchasz!
— Co?
— Czy m am a odbierze im Alioszę?..
— Być może...
P o tem  k ład li się na  łóżko A lioszy... C iocia g ła ­

dziła W anię po  kędzierzaw ej g łów ce i m ilczała, W a­
nia zaś paplał. F an tazjow ał wciąż n a  ten  sam  tem at: 
jak  to  on urośnie duży, będzie oficerem  i przyjdzie do 
nich... P rzestraszą  się, b ęd ą  uciekali... A le nie! Nie 
uciekniecie przedem ną!.. B ędą prosili o przebaczenie... 
Nie trzeba, ciociu  przebaczać?., ciociu co?

— Co, kochanie?
— N ie p rzebaczać im? p raw d a—nie w arto?..
— Nie wiem...
— Jeszcze czego—takim  przebaczać!.. Nie, za nic 

im nie przebaczę. Spójrz: A liosza zapom niał wziąć 
z sobą gitarę!.. I  m am a zapom niała mu ją  zawieść... 
K ied y  w róci A liosza?.. P rędko?

— Już prędko...
— N a Wielkanoc?
— Może...
— Jeżeli oni go na Wielkanoc nie puszczą, to ja 

im dam...
I  znowu W ania  zaczynał fantazjow ać...
P o co  zabrali Alioszę?.. A liosza nic im nie zrobił... 

M am a przez n ich  bezustannie płacze... M acie wy! m a­
cie! macie!...

I I I .

M am a pow róciła ... U ściskały się z ciocią Saszą 
i obie p łakać zaczęły... P o tem  p rzesta ły  p łakać, usiadły 
n a  łóżku A lioszy, obie opuściły  g łow y na piersi i dłu­
go m ilczały... I W ani na  płacz się zbierało... Pew no 
stało  się coś A lioszy...

— Nie poznałem  ciebie, mamo... W eszłaś, a ja  
m yślałem , że to  obca...

— T y, chłopczyno, pow inieneś już iść spać...
— D laczego  p rzyczep iłaś czarny  ogon do k ap e­

lusza?
M am a n ic n ie mówi...
— W y g ląd asz  jak  s ta ra  baba: w szystko czarne 

na tobie...
M am a nic nie mówi...
— Czyś w idziała A lioszę?
— T ak ...—szepnęła  m am a i w yszła do d rug iego  

pokoju.
— D okąd  idziesz?..
— Zaraz...
W an ia  spojrzał na  ciocię Saszę, zbliżył się do 

niej i zajrzał jej w oczy. C iocia m ilcząc porw ała go 
na ręce i m ocno do siebie przycisnęła...

— Oj! B oli ciociu!.. M asz tu taj szpilkę!—Milczeli 
czas jakiś.

— A  mama?..
— M am ie niedobrze... Zm ęczyła się bardzo . P o ­

łóż się spać... J a  cię rozbiorę...

— A pocałow ać?
W ania  lubił żeby przychodziła do niego  m atka, 

gdy  k ład ł się spać, całow ała go, g ładziła  po p lecach  
i ow ijała nog i ko łdrą.

— Dzisiaj ja  cię pocałuję...
— A  mama?
— M am a od ju tra...
— W idzisz, jak a  m ądra... J a  chcę, żeby m am a...
— Pow iem  mamie... Być m oże że i ona też 

przyjdzie.
— A  co m am a robi? D laczego zam knęła się 

tam?., W iem , wiem! Nie oszukasz mnie! w idziałem  
przez szparę: m odli się tam  do Boga! pew no A liosza 
zachorował?..

— Tak. Zachorow ał. B ardzo m ocno zachorow ał...
— O n nie umrze, ciociu!
— B óg da, wyzdrowieje... Chodźmy!.. Czas już, 

kochanie... S łyszysz, bije dziew iąta?
— Nie wiesz, czy m am a, nie przyw iozła mi no ­

wego konia?.. O biecała  mi... A dlaczego n iańka od 
nas odeszła? Niech tam! Ona brzydka, bo w ym yśla na 
A lioszę...

I nie przyszła już tym  razem  m am a pocałow ać 
W anię... W  kącie po daw nem u paliła  się lam pka czer­
wonym  płom ykiem ... Jak  żyw y porusza się i d rg a  p ło ­
m yk na św iętym  obrazie... N iańka nazyw ała  lam pkę — 
uBoże oczko“... Dzisiaj zapalono w szędzie lam pki: 
i w pokoju A lioszy i w salonie... A liosza nie zapala ł 
nigdy, a oni wzięli i u n iego  też zapalili... A liosza ro ­
zgniew a się, jak  przyjedzie do domu...

C iocia rozebrała , pożegnała  i pocałow ała W an ię .
— P ogładź po plecach!.. A  kołdra?.. P odw iń  ją  

pod nóżki!..
— Czy tak?
— A  mama? K aż jej zdjąć z kapelusza czarną 

wstążkę... Zupełnie jak  jak a  s ta ra  baba...
W  nocy chodził ktoś po pokoju. C iocia spa ła  

w dziecinnym  pokoju: p rzew racała  się wciąż i w zdy­
chała, a tam  w pokoju A lioszy, ktoś p łak a ł i szeptał... 
Zapew ne mama... d laczego nie śpi?

— M amusiu!—szepnął W ania . P o w tó rzy ł raz jesz­
cze. Jeżeli po trzech  razach  m am usia n ie przyjdzie, 
w idać niem a co czekać...

— Ma-mu-siu!
N ie przyjdzie... S trach  jakoś bierze... Je s t cicho 

bardzo  i wciąż chodzi k toś ostrożnie, jak b y  na palcach  
się skradał...

— Bum!
S erce  zadrżało: zadzw onił zegar tak  jakoś dziwnie 

zadzwonił, bardzo głośno, jak  dzwon na cerkwi...
Z egar, jak  żywy... Zupełnie jak b y  uderzali m ło t­

kam i w kuźni, na wsi... U derza, uderza, uderza, a  p o ­
tem —bum! Zupełnie jakby  w iedział, ile w ystukał czasu 
i m ówi o tem  ludziom... Skąd on to  wie? K to  w y­
m yślił zegar... A liosza m iał zegarek  z kopertam i... Jak  
przycisnąć guziczek, to się otw iera... A liosza teraz  
napew no nie śpi: k iedy je s t się chorym , w ted y  jest 
bardzo gorąco  i wciąż się chce pić... I  A liosza n a ­
pew no jęczy. K iedy  się jes t chorym , to  się jęczy. . 
m am a m odli się do B oga. O co? Z eby A liosza w y­
zdrowiał... B óg może w szystko zrobić. Pom odlić się 
ty lko  do N iego, a On zaraz p rzyśle  b ia łeg o  an io ła  
i ten  już wszystko zrobi...

W ania usiadł w łóżeczku, p o d rap a ł się i spojrzał 
na „Boże oczko“... S po g ląd a  B óg  n a  W anię... T o  nie 
sam  B óg, tylko Jezus Chrystus... Sam  B óg  jest starzec, 
a  Jezus Chrystus m łody... On jes t lepszy. On kocha 
dzieci... N iańka m ów iła że gdy  On spo tykał na  ulicy 
ch łopców  i dziew czynki, to  b ra ł je  n a  rece i sadzał 
je  sobie na kolanach.. On je s t bardzo  dobry!..

— Jezusie Chrystusie! Pow iedz swem u ojcu, żeby 
się n ie  gn iew ał na A lioszę... A liosza jes t bardzo  d o ­
b ry  chłopiec!..
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W ania p rzeżegnał się k ilkakro tn ie , następn ie  k ła­
n ia ł się bardzo  nisko. Za ostatn im  razem  o p arł się 
w prost g łow ą o poduszkę i umilkł: c iocia  się poruszyła... 
M oże jeszcze zobaczyć, jak  on się modli!.. W an ia  pa­
trza ł z ukosa na  łóżko cioci, sam zaś m odlił się po- 
cichu.

D obrze, bardzo  w ygodnie było  m odlić się w t a ­
kiej pozycji— z g łow ą w poduszce...

— K o ch an y  Jezusie C hrystusie! N iech ja  p rę ­
dzej duży u rosnę i n iech  będę bardzo  silny... S ilniej­
szy od W aśki stróża!.. I tak i odważny jak  bohater... 
W ted y  ja  im pokażę... Zlituj się nad  mamą, i nadem - 
ną, i nad  A lioszą, daj ojcu kró lestw o niebieskie.

D ługo  m odlił się W ania ... W ym yślał d la  nich 
w piekle w szystkie p rzykrości i m ęczarnie , o jakich 
mu n iańka opow iadała... I tak  usnął z g łow ą w etkn ię tą  
w poduszki... I  śnił się W ani w spania ły  sen: że stoi 
on za bram ą, a obok czarny  djabeł kud łaty  prow adzi 
ich wszystkich do piekła. R ęce  m ają pow iązane sznu­
ram i, na n o g ach  zaś brzęczą, jak  u aresztantów , żela- 
żne łańcuchy, a d jabeł idzie za niem i z długim  kijem 
i k rzyczy  na n ich ,, aby szli prędzej. W an ia  przeląkł 
się k u d ła teg o  d jab ła  i schow ał się za fu rtkę , ale ku­
d ła ty  d jabeł zaw ołał do niego: „nie bój się! tob ie nic 
się n ie  stan ie!“ W ów czas W an ia  w yszedł znowu za 
b ram ę i krzyknął:

— D okąd  ich  pędzisz?
— D o piekła! B óg  kazał ich do piek ła zaprow a­

dzić!.. k rzyknął W ani, obejrzaw szy się, kud łaty  djabeł...
—  A cha! m ówiłem  ci, Waśka!.. K to  m iał rację?.. 

O t jak  się stało!

IV.

W kroczy ła  policja. P rzyn ieśli koszyk A lioszy. Dwaj 
policjanci: jed en  zw yczajny, a d rug i wyższy. W an ia  
p a trza ł przez szparę odem kniętych  drzwi, i w m ałych 
jego  o czętach  błyszczała złość... Znowu przyszli! Cze­
góż oni jeszcze chcą? I b a ł się i jednocześn ie bardzo  
chcia ł k rzyknąć, żeby się w ynieśli... A  m am a rozm a­
w ia z niemi... W ręczy li jej jakiś pap ier i każą coś p i­
sać. M am ie ręk a  drży i poruszają  się w argi... A  oni 
m ów ią o A lioszy:

— B ielizna pod ług  spisu, książki, palto , surdut. 
M am a m achnęła  ręk ą  i odw róciła się do ściany... G dy 
poszli,— m am a stan ę ła  koło koszyka A lioszy i długo 
nań  pa trza ła , po tem  uklękła koło koszyka i położyła 
g łow ę na  w ieku ..

I zaczęła p łakać...
W a n ia  uciekł do dziecinnego pokoju. N ie w ie­

dział d la  czego nag le  i jem u także p łakać się zachciało . 
U krył głow ę w fo telu  i zaczął szlochać. I p łakali oboje: 
m am a w przedpokoju  p rzy  koszyku A lioszy, W an ia  
w dziecinnym  pokoju... C iocia p rzychodziła  do W ani, 
g ład z iła  go  po g łów ce, lecz nic nie m ówiła: w zdychała 
ty lko i p ieściła  W anię .

M am a teg o  dnia nie jad ła  obiadu: W a n ia  ty lko 
z ciocią we dw oje siedzieli przy stole i m ówili szeptem :

— M am usia n ie będzie jad ła? D laczego?
— Nie, nie będzie.
— Czy zachorow ała?
— Tak.
— A  poco oni p rzynieśli koszyk Alioszy? W ięc 

i A liosza n ied ługo  przyjedzie?.. ciociu!., niedługo?
D o m am y p rzy jechał doktór. P rzy ję to  now ą ku­

charkę, n iańk i zaś nie przy jęto . Bo i n iepotrzebna: 
czy to  on m ały, albo co?.. W szyscy mówili szeptem  
i chodzili cicho, jak b y  się obaw iali obudzić kogoś... 
W ieczorem  wpuszczono W an ię  do m am y. M am a le ­
żała w łóżku, n a  stoliku zaś obok niej stało  lekarstw o 
z żółtem i p ap ierkam i i p o rtre t A lioszy... M am a zrob iła  
się szczupła, szczuplutka i m ów iła tak  cicho, tak  cicho...

— Jad łeś?

— Jadłem ... I piłem  mleko... D laczego  p o s ta ­
wiłaś tutaj Alioszę?

— S tęskniłam  się...
W an ia  czuł się tam  jakoś niedobrze: m ieszał się 

i nie w iedział, o czem z m am ą rozm awiać. S iedział na 
łóżku i p a trza ł na rękę m am y. Ręka m am y leżała na 
W ani kolanach , a on baw ił się paluszkam i m am y.,.

— W szyscy chorują: i A liosza choruje, i ty  cho­
rujesz... I W aśk a  stróża nie baw i się na podw órzu, bo 
się zaziębił i umrze. D obrze mu tak: on mówi, że 
A lioszę stracili... Ciocia porw ała  nagle W an ię  na ręce  
i w yniosła do d rug iego  pokoju. W an ia  nie p ro te s to ­
wał, nie nap iera ł się, żeby w rócić do mamy... P rze j­
m ow ało go coś strachem  w tym  przym kniętym  pokoju, 
w k tórym  leżała chora mama... Coś niew idzialnego 
kry ło  się tam , w tym  pokoju, i strasznie jakoś w y­
g ląd a ły  drzw i m am y ze złam aną klam ką...

W ieczorem  ciocia poszła z W anią na spacer. 
W stępow ali do cerkw i na n ieszpory. W  cerkw i było 
zupełnie pusto: ty lko pop, dwaj psalm iści i żebraczki, 
tak ie sta re  staruszeczki. I św iateł było m ało.. B yło 
nudno, ciem no i nie chciało  się długo stać...

— D osyć już! Chodźmy!
W ania ciągnął ciocię za suknię, lecz ona nie zwra­

ca ła  na to  uw agi, m odliła się; i naw et klękała... A  d a ­
wniej n igdy  nie klękała...

D ość już, nam odliłaś się!.. O, tam  idzie z puszką! 
Daj mi położę grosik!

C iocia dała  dziesiątkę. Om inął go, pew no nie 
przypuszczał, że W an ia  da dziesiątkę... W ania do g o ­
nił go i w rzucił dziesią tkę do puszki... D ziesią tka aż 
stuknęła w puszce. Ten, co zb ierał p ieniądze, ukłonił 
się W ani... A  widzisz, ukłonił się!.. K o n ten t, że W an ia  
dał dziesiątkę!..

— D ość już! Chodźmy, pocałujm y krzyż!.. Od tam , 
gdzie jest Jezus Chrystus!..

W an ia  znowu pom yślał o A lioszy i o śnie, k tó ry  
m iał wów czas,—lecz z djabłem!.. C iocia podniosła  W a­
nię, a on pocałow ał m ocno Jezusa C hrystusa w to 
m iejsce, gdzie została mu na  nóżce ranka  od g w o ­
ździka...

— Nie zapomnij aby, kochany  Jezusie C hrystu­
sie!—pom yślał W an ia , a k iedy  postaw iła  go  na p o ­
dłodze, p rzeżegnał się jeszcze trzy  razy  i ukłonił J e ­
zusowi C hrystusow i, szurgnąw szy nóżką.

W raca jąc  do dom u, spotkali policjanta.
— U —u, obrzydliw y szepnął W ania...
— W ania czyż tak  się godzi?..
— T ak  się godzi!
— A j—aj!.. G dy m am a się dowie, będzie się 

gniew ała...
— Nie będzie!.,
— On ci nic n ie robi, a ty...
— W łaśnie, że robi!..
— Nie m ożna tak. M ogą za to cię schw ytać

i wziąć na  policję...
— N iech tam!.. Ja  się nie boję!.. A  dlaczegóż

oni... Do p iek ła  pójdą... wszyscy oni!.. C hw ała Bogu!..
O d czasu kiedy  zabrali A lioszę W an ia  bał się 

i n ienaw idził jednocześn ie policjantów , w każdym  p o ­
znaw ał jednego  z tych , k tórzy  przyszli w nocy po
A lioszę...

— O to ten  p lądrow ał w m oich zabaw kach... 
U—u!.. Jak i obrzydliwy!

— D laczego myślisz, że to  ten?
— Aha! A  wąsy?! Już ja  zauważyłem ...
— W szyscy m ają wąsy...
Aha! Nie takie!.. Mnie oszukać nie łatw o... Ja  

wiem.
V.

M am a chorow ała. P rzy jeżdżał , doktór, w szczynał 
się ruch i p rzeryw ał zw ykłą ciszę w pokojach. P rzy ­
noszono lód, wodę, b iałe prześcierad ła, b iegano  do
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aptek i, stukano drzw iam i. 1 n ik t nie zajm ow ał się W a­
nią. Zapom inano o nim. C iocia spa ła  z m am ą, z W a ­
n ią  zaś spała now a kucharka. C hrapie w nocy  i tylko 
z n ią  g o rz e j ,— bo straszy. To znowu nagle rozczoch­
ran a , jak  s ta ra  wiedźm a, p rzy b ieg a  bosem i nogam i 
do łóżeczka i w yciąga W anię:

— Czego chcesz?
— Usiądź!
— Ja  nie chcę...
— Siadaj, siadaj!
— Jak a  głupia... J a  nie m ałe dziecko...
-— Nie kłód się! S trejkow iecL
S adza go, a sam a znowu rzuca się na m aterac... 

I  znowu chrapad  zaczyna... Ot, jakaż to  ona!.. I  n ie­
m a rad y . S iedzi W ania i drzem ie... G łow a opada co­
raz niżej, niżej... aż n ag le  d rgn ie W ania, ocknie się.

— K ucharko! Jak a  to ona... Sam a chrapie... 
W staje  i g ram oli się na krzesło, a z krzesła do łó ­
żeczka... A  k ucharka  n ag le  się zryw a i rzuca się:

— Gdzie jesteś? a... położyłeś się... Zrobiłeś?
— W ynoś się! M ów iłem  ci, że nie chcę!.. P o ­

w iem  mamie!
— Matka< um iera, a on mam ie powie! Ordynus!
— Nie w ym yślaj, powiadam !
B yło mu przykro , a co najw ażniejsza s trach  go 

o g a rn ia ł na  m yśl, że m am a umrze. I  W ania, wtuliwszy 
nos w poduszkę, pocichu tku  ją  ślinił.

— Spokoju nie dają, szubienicznicy... O, Boże 
litościw y! P rzebacz  im przeklętym ! — szep ta ła  k uchar­
ka i znowu chrapad  zaczynała...

W  dzień, k iedy  w szyscy zapom inali o W ani, 
baw ił się w dziecinnym  pokoju i rozm aw iał szeptem  
z zabaw kam i, bo żal mu było  m am y i n iechciał ha- 
łasow ad.

O łow iani żołnierze by li policjantam i. S taw iał ich 
na podłodze n a  dyw aniku, a sam przypasyw ał b lasza­
n ą  szablę.

(d. c. n.),

K R O N I K A .

W IADOM OŚCI BIBLJOGRAFICZNE.

B elm ont Leo. Dwa odczyty: 1. 0  upadłej kobiecie.
2. Małżeństwo i prostytucja cena — .60 

Bhagawadgita ezyli pieśń o Bogu, poem at filozo­
ficzny indyjski, p rzełożył z sanskry tu
St. F r. M i c h a l s k i  „ 2.80

C zerm ak W ik to r prof. Grunwald, Lwów . . „ — .45
Cztery głosy o poecie, zebrał i p rzełożył Jan

K asprow icz, L w ó w   „ — .80
G rabow ski Ign . Sokół, kom edja hero iczna 

z czasów renesansu  polskiego w 6-ciu
o b r a z a c h ..............................................................  1.60

K orczak  J. Koszałki— opałki, w yd. d ru g ie . . „ 1.20
M łodow ski K az. Na ziemi, now ele i obrazki „ — .80
R o licz  L ieder W acław . Krakof i Olof, dwaj

bajeczni władcy W awelu  „ 1.—
Sm olarski Miecz. Pieśni i śpiewy rycerskie,

K r a k ó w ...................................................................   1.20
W ein in g e r O tto .' Płec^j charakter, rozbiór za­

sadniczy, przełożył O stap  O rtw in . . „ 2.50
W ierzbiński M. Zakazana muzyka, now ele . . ,, 1.20
W iśniew ska M arja. Chrzantecler, pokazanka

w 4-ch a k t a c h  „ — .40
Wspomnienia młodej robotnicy, z przedm ow ą

A u g u sta  B e b l a  „ — .75
W edług w ykazu Księgarni Powszechnej.

— M ichał R y p s, oskarżony o usiłow anie zabójstw a 
pułkow nika von K o tten a , naczelnika policji tajnej 
w Moskwie, został uniew inniony przez sąd  p rzy sięg ły ch  
w Paryżu . Ze spraw ozdania przew odniczącego  sądu 
dow iadujem y się, że R yps, inżynier, skazany został 
n a  S y b erję  w 1906 r. za udział w zam achu, dok o n a­
nym  w M oskwie. S chw ytany  na now o, odzyskał w ol­
ność dzięki przyrzeczeniu, danem u von K o tten o w i, że 
przejdzie na usługi policji tajnej. R y p s  w celach służ­
bow ych udał się do Paryża, śc iągną ł tam  K o tte n a  
pod ^pretekstem  udzielenia ważnych w iadom ości, zw a­
bił go w zasadzkę^ i dał do n iego  sześć s trza ­
łów. A resztow any, oświadczył, że zem ścił się w ten  
sposób na K o tten ie  za to, iż tenże zmusił go do słu ­
żby szpiegowskiej. Na sądzie oskarżony zeznał, że 
zgodził się pozornie w stąpić do policji, gdyż sądził, 
że uda mu się tą  d ro g ą  poznać ag en tó w —p row okato ­
rów  i zdem askow ać ich w obec swych rodaków . „K o t­
te n —tw ierdzi oskarżony—polecił mi n iety lko  denun- 
cjować rew olucjonistów , ale jednocześnie podżegać do 
zam achów , ażeby jaknajw ięcej ludzi skom prom itow ać“ .

Pułkow nik K o tten  zeznaje (po rosyjsku) iż R y p s  
za cenę pozostan ia w kraju zgodził się po pew nem  
w ahaniu  do w stąp ien ia  na służbę policyjną. Na sądzie 
ujaw niono szczegóły kom prom itujące von K o tten a . 
O brońcą R y p sa  by ł znany adw okat, poseł socjalistycz­
ny, A lb ert W illm, obrońca K o tte n a —głośny  adw okat 
D rey fu sa  —L abori. W  charak terze  św iadków  głos za­
b ierali: Jan  Jaures, ad w. S taal, Burcew , Bakaj, L uquet.

— O d paru tygodn i odbyw ają się w W arszaw ie  
m asow e rewizje i aresztow ania.

— W  kuluarach  D um y obiega pogłoska, że w ty ch  
dniach m a być ogłoszony ukaz o u tw orzeniu  spec ja l­
nej kom isji ankietowej dla zbadan ia stanu rżeczy 
w m inisterjum  m arynarki. D o kom isji m ają należeć: 
kilku członków  P a d y  P aństw a, kilku posłów  do D u ­
my oraz członkowie komisji obrony  państw ow ej.

— O biegają pogłoski, że osław iony Zubatow  m a 
być m ianow any w icedyrektorem  departam en tu  policji.

— „R iecz” donosi, że synod pozw olił arcyb isku ­
powi, A ntonjuszow i W ołyńskiem u, na o tw arcie w P o- 
czajewie „kursów przeciw kato lick ich”.

— W edług  wiadom ości, o trzym anych w Dum ie, 
och rona nadzw yczajna tam , gdzie jeszcze obowiązuje, 
m a być zniesiona i zastąp iona przez ochronę wzm oc­
nioną. W  razie zupełnego uspokojenia ochrona w zm o­
cniona zostanie zniesiona po upływ ie pół roku.

Od Administracji.
Ogłoszenia do

SPOŁECZEŃSTWA
przyjmuje się

w administracji ul. Wielka A? 1-a telef. 97-83.

ul. Krucza „ 12 m. 15 „ 66-01.

. ul. Długa „ 9 m. 18 „ 94-01.
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Największe powagi lekarskie całego świata polecają

P A S T Y L K I

jako  śrdek  leczniczy, u su w ający  radykaln ie  chrypkę, 
katar, kaszel oraz wszelkie cho roby  d róg  o dde­

chow ych.
C ena pudełka 85 kop.

ilWftGrt. Oryginalne pudelka zaopatrzone są w czerwoną 
z firmą głównego przedstawiciela.na Królestwo 

i Cesarstwo. „Fabian Klingsland. Warszawa”.
etykietę ;

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 5
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE!

H E R B A T  A  z  g ó r  H a r c u
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
departament Med. przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Peters­
burgu jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro­
wia. Napój przyjmowany w iloścj 2 — 3 filiżanek tygodniowo, leczy 
wyrzuty, liszaje uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny

Cena pudełka 1 rb., V2 pudełka 50 kop.
UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety­

kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i. Cesarstwo:

JOZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska Ns 33a. Telefon 184-44.
Za miejscowym wysyłam za zaliczeniem od rb l z  odliczeniem na ko­

szta przesyłki. Wystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

BEZ DOGMATU
dwutygodnik poświęcony sprawom społecznym, 

politycznym i ekonomicznym.
„Bez Dogmatu" zajmuje w yjątkow ą placów kę w naszem  
społeczeństw ie: bezw zględnie radykalne, n iezaślepione 
żadną dok tryną, n ieograniczone żadnym  dogm atem  
społecznym , po litycznym  lub religijnym , niezależne 
od  żadnego stronnictw a, g łosi ono zawsze i śm iało 
słow a praw dy, tego  w arunku sine qua non isto tnego  
postępu , ośw ietla  zjaw iska życiow e ze stanow iska 

osta tn ich  dorobków  M yśli Ludzkiej.
Celem  udostępn ien ia  p ism a naszego szerszej publicz 
ności, oznaczyliśm y n ad e r nizką cenę takow ego:
roeznie rub. 3- półrocznie rub. 1.50 kop., kwartalnie 75 kop.
w raz z odnoszeniem  do dom u lub  przesyłką. D la  człon­
ków zrzeszeń zaw odow ych: rOCZnie Nlb. 1 50 kop., PÓł-

rocznie 75 kop , kwartalnie 40 kop.
A dres redakcji i adm inistracji:

Warszawa, ul. Wspólria T T . m. 41.

Idealny polarni =  
=  dla niemowląt
oraz dla osób dorosłych — chorach 

na żołqdel<.

Wolne Słowo
TYGODNIK SPOŁECZNY, POLITYCZNY, LITERACKI, 

i NAUKOWY

pod redakcją Leo Belmonta 

Redakcja i administracja Warszawa, Marszałkowska 77 m. 17 
telefon Jf° 118 98-

Przedpłata z dodatkiem wynosi:

W Warszawie z odnoszeniem, na Prowincji i Cesarstwie 
z przesyłką:

kwartalnie rb. 1.75 kop.
półrocznie „ 3.50 „
rocznie „ 6.00

Zagraniczni abonenci dopłacają za przesyłkę kwartal­
nie kop. 15, rocznie kop. 40.

Numer pojedynczy kop. 15 — podwójny kop. 25.

Rocznik „WOLNEGO SŁOWA ' (52 numery) w Administra­
cji po cenie zniżonej z przesyłką rb. 5.

„Odrodzenie”
Tygodnik polityczno-społeczny, literack i i a rtystyczny
pod k iero w n ic tw em  Stefana Gackiego i p rz y  stałem  
w spółpracow nictw ie Jerzego Huzarskiego, Izy Moszczeń- 
skiej, Ignacego Radlińskiego, Wincentego Rzymowskiego, 

Antoniego Szecha i Wincentego Trojanowskiego.
W A R U N K I PR E N U M E R A T Y :

w Warszawie: Na prowincji i zagranicą:
rocznie . . . . . . .  rb. 8 ro czn ie ..................................rb. 10.—
p ó łr o c z n ie  „ 4  półrocznie „ 5.—
k w a rta ln ie  . 2  . kwartalnie..............................  2.50

P re n u m e ra tę  p rzy jm u ją  ad m in is trac je  i księgarn ie . 
A dres R edakcji Trębacka 1 0 Telefon 144-40

Redaktor i wydawca Dr. J. M. Muszkowski. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowskiego i S-ki Nowy-Swiat 47.
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